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P r z e g l ą d .  P s ia  s a ła ta  [ leo n to d o n  ta r a x a c u m ) ja k o  ro ś lin a  p a s tew na . —  S łó w  k ilka  K . J . T u ro w sk ieg o  o d z ie łk u :  P o s tr z e ż e ­
n ia , uw a g i i  s k a z ó w k i g o sp o d a rs tw a  ziem skiego  w  kró les tw ie  palskiem  szc ze g ó ln e  u sta n o w ien ia  p o sa d  ro ln ic zy c h , d z ie r ­
ż a w y  w ie c zy s te j, chow u z w ie r z ą t  dom ow ych  i  b udynków  gospodarskich  ty c zą c e  s ię  , p r z e z  Jakóba  S z r e d e r a .  W a r s z a ­
w a  w  d r u k a r n i S  S lrą b sk ieg o , p r z y  u lic y  b ed n a rzk ie j, A r .  2690,  1846 r .  ( s i r .  n . I 4 . I. I I I .  1 1 7 . g c o ) .  —  U lepsze­
n ie  w  u p ra w ie  lnu. —  J e s z c z e  n iek tó re  u w a g i n a d  chowem  św iń  —  P o d  ja k im  w a ru n k iem  d z ic z k i  leśne m o in u  u ż y ­
w a ć  w  sa d o w n ic tw ie  ? —  W ia d o m o śc i hand low e i  p rzem ys ło w e . Z  L ip sk a . Z  L o n d yn u . Z  O desy. Z  T rem b o w li. Z  P o ­
m o rza n . T a rg  na  w o ły  w e L w o w ie . C eny p ro d u k tó w  w e Lw ow ie.

P sia  sałata f Leontodon t a r a x a c u m jako  
roślina  p astew na.

Dombasle zaszczytnie nam znany, przypisuje tej 
roślinie następujące zalety:

1) Mozę służyć za karm bydłu rogatem u, gdyż 
prędko tuczy; ma w sobie części pożywne i solne. 
Krowy od karmu tego doją się obficiej i dają smacz­
niejsze m lćko , równie też dla wspomnionych wła­
sności może być dobrym karmem dla owiec.

2) Roślina ta  rośnie prawie w każdej ziemi wy­
jąwszy bagna i p ia sk i ,  widzimy ją  nawet po mu* 
rach i drogach, gdyż korzenie jej, podobne wrzecio­
n u ,  wciskają się pomiędzy kamienie.

3) Należy ona do tych roślin, które na wiosnę 
najpierw wschodzą, da się do roku kilka razy sko­
sić lub spaść i rośnie przez cale łato i jesień.

4) Posiana między koniczem, lucerną, lub espar­
cetą sięga wysokości V /t do 2  stóp; na łąkach zaś 
tak  się jej liście rozszerzają, że z łatwością da się 
kosić, i jest  dobrą rośliną pastewną.

Zrobienie jej na siano jest  troche za trudne, 
ponieważ Jest bardzo wodnista i nie łatwo da się su ­
szyć. Doświadczenia jednak okazały, że krowy, którym 
dawano tę roślinę, daleko lepszy podój dawały, odtych 
które najlepszy konicz dostawały, przeto starano się 
w niektórych okolicach ile możności na łąkach roślinę 
tę  zasiewać.

5) Psia sa ła ta  oprze się najmocniejszemu zimnu, 
wilgoci, lub posusze : gdyż korzenie jej tkwią do 2 
stóp głęboko w ziemi.

6) Dla swych korzeni długich może rość nietyl- 
ko w gruncie chudym, lecz go po niejakim czasie 
tyle po p raw i, iż trawa i rośliny pastewne bujniej

rosną na nim Z rozbioru się okazuje, że ziemia 
zawierająca w sobie części solne, gips i sole a lk a ­
liczne sprzyja najlepiej tej roślin ie , i części wspo- 
mnione są dla niej najlepszym nawozem.

6) Uprawa tej rośliny nie jest  trudna, gdyż na­
sienie jest dość spore i łatwo wschodzi: a gdy doj­
dzie, mogą go dzieci pozbierać. Główki nasienne 
rozcięła się na strychach na wolnym powietrzu 
przez dni 14, w przeciągu których się je  przegar- 
tuje, a gdy wyschną młóci się.

To nasienie sieje się pomiędzy oziminę wraz 
z koniczem lub innemi roślinami pastewnemi; 2  fun­
ty na morg pruski z innemi roślinami pastewnemi 
jest  go zadosyć

Sałata  psia świeża zawiera w sobie 12 33 pro­
centu, sucha zaś 82 procentu — więc sucha należy 
do tych roślin, które są najpożywniejsze.

S łów  k ilk a  K . J> T u ro w sk ieg o  o dzieł­
k u : P o strzeżen ia , u w agi i  skazów ki 
gospodarstw a z iem sk iego  w  k ró lestw ie  
p olsk iem  szczegó ln ie  ustanow ien ia po­
sad ro ln ic z y ch , dzierżaw y w ie c z y s te j ,  
chow u zw ierząt dom ow ych, i  budynków  
gospodarsk ich  tyczące s i e , przez JTa- 
kóba Szredera. W arszaw a w  drukarni 
S . S trą b sk ieg o , przy u licy  bednarskiej 

N r. SS09O, I S I5  r . (s tr . n . 1. 4. 1.
I I I .  1 1 7 .  S vo ).

Autor pod gospodarstwem ziemskićm rozumie 
to , co my nazywamy gospodarstwem wiejskiem nie
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od dzisiaj i powszechnie : »W inienem  się w y l łu m a -  
» czyć  (mówi au to r  w przedmowie) dlaczego n a z y -  
»wam  gospodarstwem  ziemskiem, kiedy ono m a na~ 
»zw anie  wiejskie. Dlatego, ż e  do porządnego gospo-  
udarowania n a le ż y , że b y  gospodarze  nie we wsiach  
^m ieszkali;  ż e  się m ów i dobra ziemskie, a n i e w i e j -  
■oskie; ż e  z iem ian in  le p s z y  je s t  t y tu ł , a n iże l i  w ie -  
n śniak , w y r a z  z  niejaką pogardą  ( ? )  p o łą c zo n y ; 
» ż e  z icm iaństw o u dawnych  klassyków polskich  (któ- 
»rych życzyłbym autorowi uważniej odczytywać dla 
»nauczenia  się języka. P. K. J . T.) z n a c z y ło  gospoda-  
a ro w a n ie  wiejskie. W y r a z  mieszka na w s i  a nie  
a w  m ie śc ie , m o że  takoż czóm s tosow niejszem  być  
^zastąpiony, a m o że  i  p o zo s ta ć  (skoroby ludzie 
»przestal i  m ieszkać we wsiach, a  gospodarstw o wiej- 
»skie nazywałoby się  z iem sk iem , byłoby śm ieszną 
»rzeczą mówić o gospodarzu  w ie jsk ie in , czyli już  
»wtedy ziemianinie, że m ieszka n a  wsi, ale trudno- 
»by też o nim było pow iedz ie ,  że m ieszka  n a  zie- 
»mi P. K. J. T.) panow ie  p o trzebu ją  zb iorow ych  
» m ic szk a ń , dla siebie i dla sw ych  officialistów, i 
usług i  dla gorzelnianego, p iioowara, m ły n a r ż a  ko-  
„ w ala , kołodzieja , dla s z y n k a r z a  i  t  p . ” Dotąd by­
ły  s łow a au to ra .  Poco w dziełach nie filologicznych 
wywodów słownych zw łaszeza  niepotrzebnych , nie­
zgrabnych  i n iedokładnych?

Ważne są  uwagi au to ra  w rozdzia le  pierwszym 
o chowie zw ie rząt  domowych. S m u tn e m je s t  co au to r  
pow iada na  s tron ie  5. o królestwie. »Nasz k ra j  znaj-  
»duje się dzisiaj względem Europy w zupe łn ie  prze- 
>łciwnćm położeniu. N ie on innym krajom , lecz te 
»d0 8 tarcza ją  jemu bydło i konie. Z Tyrolu, Szwaj- 
»caryi,  Holandyi i t. d. sp row adza  s tadniki i krowy, 
»na mięso nawet potrzebuje bydła cudzego. Nie 
»zmieniając k ra j  nasz  swego postępowania , dozna 
»w krotce niezawodnie zupełnego upadku bydła i 
jjkoni.” Dotąd s łow a au tora .  I my możem się  podo­
bnego upadku bydła i koni spodz iew ać ,  bo nie c u ­
dze  buhaje i ogiery poprawią r a sę  naszego bydła i 
k o n i , ale umiejętne postępowanie gospodarża  lego 
d o k a z a ć  może. Dalej mówi a u t o r : »P asza  letnia
»w polu je s t  s tanow czą, bo je s t  natura lnćm  żywie­
n i e m .  Jeżeli  ta  p a s z a  j e s t  dosta teczną, dobytek bę- 

» d z i e  zdrowy, czers tw y  i wytrwały  na  wszystkie nie- 
i>wygody z im ow e; jeżeli n iedosta teczną tedy będzie 
n ę d z n y ,  w s ta n ie  chorobliw ym ,spośłednie je  w swym 
„ ga tunku .” Dotąd s łow a au to ra .  Nie można się 
w szakże n a  to zgodzić by bydło i konie trzymać 
w sta jn iach  bezedrzwi ja k  to a u to r  w idział w Wiat­
ce  i Tobolsko, choćby nawet bydłu i koniom niebra-

kowało w łecie najlepszej i najobfitszej paszy  i cho­
ciażby to t łu s te  na  s ta jn ię  s taw ało ,  a  to z pow o­
dów, że w ciepłych s ta jn iach  mniej potrzeba daw ać 
bydlętom k a rm u ,  a  ztatem można tą  sam ą ilością 
paszy  więcej ich u trzym ać, a niżeli w sta jn i  zimnej, 
z kąd oczywiście większa korzyść  dla gospodarza .  
N ien a p isa ł  nam też au to r  ja k  bydło i konie w W iat­
ce i Tobolsku z zimy wychodzi ? mnie się zdaje, że 
bardzo chude. N a  s tron ie  Tbnej i 8mej pisze a u to r :  
»U nas  (w królestwie — i w Galicyi nie inaczej P. 
»K. J .  T )  p rzeznacza  się pole ugorowe na paszę 
» le tn ią  dla bydła i kon i ;  za p as  zbyt mały, z w a ża ­
j ą c ,  że ro la  w ugorze dwa i trzy  razy  bywa o ra -  
»ną, i że łąki mchem, chrustem  i błotnemi traw am i 
»są zarośn ię te .  Lecz i toby usz ło  jeszcze ,  gdyby ta  
»szczupła  pasza  dos taw ała  się ca ła  bydłu i koniom, 
»ale nie mały j e s t  sz e reg  zw ie rząt  innych, które j a k  
» szarańcza  im tę paszę  n iszszą .  Owce które miewają 
» takoż paszę  w ugorże, są  dla bydła i koni wielką 
»obrzydliwością , d la której z niemi bydło i konie 
j e ś ć  razem  nie mogą, co zapewnie pochodzi z  sm ro-  
»du owiec dość przykrego . Owioniona przez  owce 
» traw a  i pasza  sucha,  wzbudza w tym dobytku odra-  
5>zę, daw ana  krowom ta k a  owoniona pasza  nada je  
»nieprzyjemny sm ak mleku (Agronomowie niemieccy 
tw ie r d z ą , że odchody owcze zan ieczyszcza ją  p a s t ­
wisko dia bydła rogatego —  sam wiem z dośw iad­
czenia , że krowy, za owcami puszczane  na  p a s z ę , 
t rac ą  mleko. Gdzie potrzeba paść  bydlęta wspólnie 
na  pastwisku wypada toż podzielić na równych cz ę ­
ści 8 — 10 i co dzień paść  na in n e j ,  tak je d n ak  by 
konie po bydle rogatem  n az a ju trz  dopiero a owce 
n a  trzeci dzień nas tępow ały  —  gdy się  po 8 — 10 
dniach zacznie kolej na nowo to i t raw a  znowu od- 
rośn ie  i odchody owcze ju ż  bydłu dokuczać i s z k o ­
dzić nie będą P. K. J. T.). » Jak ież  n ieszczęście  dla 
»bydła i koni (mówi au to r  dalej)  jeżeli zniewolone 
»razern zostawać i karm ić s ię  z owcami latem i zi- 
» m ą ;  każdy kęs jego  pożywienia ogorczany (nie- 
»właściwszy w yraz od w yrazu wieśniak P. K. J. T.) 
j e s t  obominacją i wychodzić na  dobre nie może. 
»Drugim nieprzyjacielem s ą  św in ie ,  te są  w praw- 
»dzie mniej przykremi dla bydła i koni swoim sm ro- 
»dem, lecz ryciem swem psu ją  wiele trawy. W łaśnie 
»gdzie traw a  na j lepsza  dla bydła i k on i ,  tam są  
»najlepsze korzen ia  dla świń. Gęsi takoż ugor odwi- 
»dza jące  p su ją  traw y więcej je sz c z e ,  niż owce i 
»świnie. Gęsi gnojem swym najsm rodliwszym  i na  
»każdym kroku upuszczanym  a przytem swemi sze-  
»rokiemi s topam i,  zb ija ją  w szys tką  t r a w ę ,  gdzie
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» ty lko  p r z e c h o d z ą . ”  W s z y s tk o  s ł o w a  au to r a  i te co 
n a s t ę p u j ą  umie szczone  w dz i e łku  n a  s t r on i e  12st ej .  
„ J a k  d la  byd ła  gó rz y s t e  okol i c e ,  t ak  d la  ko n i a  ró- 
„ w n in y  s ą  p r zezn acz en i em.  J eg o  kopyto  o k r ąg ł e  sze -  
„ ro k i e ,  n i e r o z s zc ze p an e  s l u źy  mu do u t r zym yw an ia  
„ s i ę  n a  t r z ą s a w i e , koń  zap ad ły  ca ły  w błoto,  tyle 
„ m a  sp r ę ży s t yc h  s i ł  w sobie ,  ze s i ę  bez cudzej  po-  
„mocy  z me j  wydobyć m o ż e ; do p rędk i ego  swego  
„b i egu  pot r zebuj e  on r ó w n i n ,  bo te na jmnie j  mu 
„ p r z e s z k ó d  p r z ed s t a w ia j ą .  Doświ adc zen i e  s t w i e rd za  
„ t e  z a s a d y : z  k r a jów  gó rz y s ty c h  najwyborn i e j sze  
„bydło  a  z k r a jó w  ró w ny ch  na jdz i e ln i e j s ze  kon i e . ” 
D o tą d  au t o r .  N ier adz i ł by rn  w sza kż e  po t r z ę s a w i ­
s k a c h  pu sz cz ać  koni  a  wiem dobrze ,  ze na  n a j w i ę k ­
s z y c h  n i z inach  po p rz eż y na n yc h  i o su s zo ny ch  r o w a ­
mi a po ł ąc zo nyc h  mos tkami  n aw e t  owce pa ść  mogą,  
cóż  dop i e ro  b yd ło ?  N a  tejże dwu na s t e j  s t r on i e  mówi 
a u t o r  dal e j :  „Z m i a n a  k l ima tu i p a s zy  s p r a w i a  w by- 
»dle  i koni ach  t ę s k n o t ę ,  k t ó r a  częs to  cho robą  wy-  
» r a ź n ą  kończy  się.  Czem większe  n i e równośc i  mię-  
»dzy  s t adn ik i em a na sze m i  k r ow am i  i k laczami  tćm 
»w ię k sz e  będą  an typa t j e  w ko j a r zen iu  się.  U  zwie-  
3>rząt  podo b i eń s tw a  ma łe ry j a łn e  s ą  pon ę t am i . ”

» N a  sp r o w ad zo n y c h  z da l eka  bykach  w idz imy u 
» na s ,  ze s ą  mniej  dz i a r s k i e m i  od n a s z y c h  i z a w sz e  

s m u t n e m i . ”
W roźdz i e l e  d ru g i m :  O s t o s u n k a c h  zw ie r z ą t  go 

s p o d a r s k i c h  z  g os p od a r s t w em  z iemsk i em mówiąc  
a u t o r  p r z y t a c z a  na  s t r on i e  18. :„ Ka to  s ł aw ny  go-  
» s p o d a r z  z iemsk i ,  z a p y t a n y :  Co w z i em iańs tw i e  naj -  
» k o r z y s t n i e j s z e ? o d p o w i e d z i a ł :  chów b yd ł a !  C o n a -  
» s t ę p n i e ?  Chów b y d ł a ,  co potem k o r z y s t n i e j s z e ?  
»Chów by d ł a . ” Do tąd  w a u t o r z e ;  z na j ą ce m u  g o s p o ­
d a r s tw o  roln i cze  z f u n d am e n tu  t r u d no  nie  p i s a ć  s ię 
n a  to z d a n i e , choc iażby  i powag i  K a to na  z a  sobą  
n i e  miało  , w sza kze  ż a d n ą  m ia r ą  n a  to zgodz i ć  się 
n i e  można ,  co a u to r  na s a m ym  począ tku  ro zd z i a łu  
t w i e r d z i : „ Po t r z eb y  g r un to we  i c eny  t a r g o w e  winny  
»być  w a ru n k a m i  j edyne in i ,  j a k i ego  rodza ju  z w ie r z ę ­
c a  i w j ak i e j  i lości  u t r zy m y w a n e  być ma ją  w go- 
» s p o d a r s tw ie  ” N ie za w o dn ie  na jwięce j  t u t a j  s t anowią  
a  p r zyna jmn ie j  powinny  s t an owi ć  po t r zeby  g r u n t o ­
we,  w s z a k z e  te pot r zeby  o g r a n i c z a  n i e r az  —  i s ł u s z ­
n i e  — szczegó lne  położen i e  i s t a n  g o s p o d a r z a ;  co zaś  
do cen t a r go wy c h ,  to te na jmnie j  mogą  s k ł an i a ć  g o ­
s p o d a r z a  do chow an ia  pewnego r od za ju  i i lości  zw ie r ­
z ą t ,  wsz ak  ceny t a rg ow e  czę s to  s i ę  z m i e n i a j ą ,  a  
n aw e t  ledwie nie co c hw i l a ,  lepiej z a t ćm chować  
zw ie r zę t a  s t o sow n ie  do ich wewnę t r zne j  w a r t o ś c i , 
do pot r zeb  r z ecz yw i s tyc h  i t r w a ł y ch  k ra ju  w ła sn e ­

go i z a g ra n i c z n y c h  k r a jów ,  z k tór emi  mamy  t r w a l ­
s ze  s t o s u nk i  hand lowe .  Z cen t a r go w y ch  m ożn a  t y l ­
ko chwi lowo ko r zys t ać  a  chw i lowe  ko rzyśc i  lepiej  
zos t awić  w ła śc iwym p rz e ku pn ik om ,  ro l n ik  o nie s i ę  
kus i ć  nie powini en  , bo z niemi  za w sz e  po ł ąc zo ny  
aza rd ,  k tó r ego  rolnik  i t ak  m a  dosyć  z powodu  p o ­
dległości  s i łom p rzy ro dz ony m , k tórych p o k o ­
nać  n igdy nie  zdo ł a  i k t ó ry ch  częs to  na  swoje  
korzyść  użyć  n ie  potrafi .  N a  s t r .  20.  i n a s t ę pn yc h  
mówi a u t o r : „Gdyby  n a s i  go sp o da rz e  znal i ,  j a k  ko-  
» r zys tny  j e s t  chów b y d ł a ,  po rzuc i l i by  owce z naj -  
»c i eńszą  we łną  (? P. K. J .  T.)  i gor ze ln i e  na j s t uez -  
»niej sze.  Byd ła  chów j e s t  ł a tw ie j s z y  i mniej  kosz to -  
»wny,  aniże l i  owiec  exo tycznych ,  (wszy s tk o  to s to-  
» sunkowe  j a k  do okol icy,  m ie j s ca  i r o dza ju  gospo -  
»da r s twa  P.  K. J. T.)  i pa leni e  wódki .  Ceny byd ła  
» są  pewnie jsze ,  a  s p r z e d a ż  mniej  a m b a r a s o w a n a ,  ni -  
»żeli  na j l epsze j  wełny,  k tó r a  w k ro t ce  up adk i em 
»jest  z ag roż oną .  (D lac zeg o?  może ludzie  z a c z n ą  
»chodzić  bez o d z i e n i a ?  może s i ę  zmnie js zy  ł u dz i ?  
»P.  K. J.  T . )  N a s z e  bydło w ko nku ren cy i  z  u k ra -  
„ iń sk iem będzie  miało  t r z y  ko rzyśc i  nad tern ; n iebę-  
„dzie  po t r zebować  p r z ez  dwie ,  t r z y  r ą k  h a n d l a r z y  
» p r z e c h o d z i ć , nie będzie  op ł acać  c ł a  podwójnego ,  
„nie  będzie  po tr zebować  pod róży  mil  o śmd z i e s i ą t  i 
„więcej .  N a d e w s z y s tk o  powiększone  i po p ra wi one  
„bydło  dzielniej  dz i a ł ać  będzie  na  pol epszeni e  r ol ­
n i c t w a  , a  niżel i  owce i go rze ln i e . ” (Obok chowu 
owiec  m oż na  powiększyć  i po lepszyć  chów bydła ,  a  
t ak  mieć dwie dźwign ie  go sp o d a r s t w a  r o l n i c z e g o ; 
t u i ówdzie  i go r ze ln i e  mogą  być dźw ign i ą  g o s p o ­
d a r s t w a  My  zaws ze  albo nad to  s i ę  do czego z a p a ­
l amy ,  albo nadto  mamy oziębłośc i  i wst rę tu .  P .K . J .T . )  
„Kon ie  s ą  bez wą tp i en i a  uży t eczne  w go sp o d a r s t w ie  
»(nie  mniej  t akże  w k r a j u  P. K- J .  T ) w zwożen iu  
„i  r o zw oże n iu  p roduk tów ,  lecz z a  to kon i a  żywie ­
n ie  j e s t  ko sz town ie j s ze ,  a  niżel i  wołu,  (gdzi e d rog i  
do b re ,  ludzi e umiejący obchodzić  s i ę  z  k o ń m i ,  n a ­
r z ę d z i a  celowi o d p a d a j ą c e , t am żywien i e  koni  nie 
j e s t  kosz townie js ze ,  gdyż  konie  w dn iu  j ednym ujdą  
tyle,  co woły w dwóch  dn i ach  i to p r zyna jna jmn ie j  
„ ty le  P. K. J. T ) kon i a  sk ó r a  i t ł us tość  s ą  mn i e j ­
s z e j  ceny (n ik t  też kon i a  nie karmi  na t ł us tość  —  
»p rzy na j mn i e j  n ik t  r ozu mn y  P K J.  T.) j e go  mię so  
»i mleko u na s  bez p o k u p u , j ego  mie r ż wa  mnićj  
„ u ż y ź n i a j ą c a  (koń dłuże j  może s ł użyć  od wołu,  by ­
leby go zbyt  młodego nie używano  pr zyna jmn ie j  do 
p r zy t rud ne j  p racy ,  mlekiem kobył  żyją  w p i e rw s zy m  
ro k u  ź r eb i ę t a  i mie rzwa  końska ,  uży ta  j a k  i gdz ie  
»na l eży ,  bardzo  uży teczna  P . K . J . T . )  Go sp od a r z  d o -
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„brze obrachować s ię  winien, czy woły, czy konie 
„ s ą  korzystn ie jsze  do uprawy jego gruntów. Nie 
„należy za p o m in a ć , źe g ru n ta  m o k r e , g rzęsk ie  są  
„w łaśc iw e dla koni. (N ap rzód  potrzeba pam iętać o 
wysuszeniu  mokrych gruntów . Konie są  pożytecz­
niejsze w gospoda rs tw ach  wydoskonalonych, a  niżeli 
w lada  jak ich .  Woły są  lepsze do p łu g a ,  konie le ­
psze  do wozu, brony; wołmi łatwiej przebywać d ro ­
gie lada  jak ie ,  nierówne, a  niżeli końmi. Kto s ię  
chce naczytać do woli o t e m , czy lepsze w ro ln ic ­
twie kon ie ,  czy woły, tego odsyłam  do roczników 
n iźnosaskiego ro ln ic tw a, które Wojciech T h ae r  wy- 
»dawał. P. K. J .  T.) Owce z naj lepszą  wełną, jeżeli 
»żyją kosztem bydła , p rzyczynia ją  się  dzielnie do 
„upadan ia  rolnictwa, wszystk ie z nich zysk i są  tyl- 
„ko pozornemi (n a  w szystko je s t  r achunek  P .K .J .T ) 
»i przyjdzie do tego n iezawodnie, ze za  upadkiem 
»rolnictwa, te zyski z owiec u s ta n ą  zupełnie . Świ- 
„nie  są  użyteczne, jeże li  nieżyją kosztem bydła ,  je- 
„żeli okolice nie są  b ło tn i s te , owszem ciekące lub 
„czyste wody m a j ą , i jeżeli lud u b o g i , który  naj-  
»więcej św in iną  ż y j e , czystość  około siebie zacho-
„w uje  Między zw ierzęta  gospoda rsk ie  liczyć na-
»leży p szczo ły :  z miodu i w osku je s t  wygoda wiel- 
»ka  w domu a nawet i zysk . Dawniej s ły n ę ła  Pol- 
» sk a  z tych artykułów  i ich u trzym anie ,  oprócz nie- 
„których troskliwości gospodarza  mato kosztuje. 
„P szczoły  p raw ie  wyginęły w królestwie polskiem 
(i w G alicy i ,  k tórej część Orzechowski S tan is ław  
nazw ał  ziemią mlekiem i miodem p łynącą  — nie­
dbalstwo i barbarzyństw o  gubi pszczoły  u nas. P.K.J.T.) 
„Dwory, czyli panowie , poczytywaliby za  w s ty d , 
„zajmować się tak  drobnym , sta roświeckiem  p rzed ­
m io t e m ,  obok niebotycznych fabryk  cukru  i innych 
„produkcyi, które w czasie  krótkim, albo wielkie bo­
g a c t w o  , albo s ław ne bankructwo z rz ąd z ić  mogą. 
(Wiemy o tem że ani coś dlatego j e s t  dobrem, że 
s t a ro ś w ie c k ie , ani dlatego z t e in , że n o w e , i o tem 
wiemy, że między wielkiem bogactwem i sławnem 
bankructwem  je s t  środek i niekoniecznie być albo 
s ta ro s tą ,  albo kapucynem, można być p isarżem , sęd- 
3>kiem, podsędkiem i t. p. P. K. J, T.) Wieśniacy zaś 
„n a s i  zn a jdu ją  s ię  w tak  nędznym stan ie ,  że dla 
„n ich  miód i wosk s ą  zbytkami nadzw yczajnem i, 
»które potrzebom gwałtownym życia ustąp ić  muszą. 
„D w ory  daleko postąp iłyby  p rzy z w o ic ie j , gdyby z a ­
m i a s t  w ypalan ia  zboża i kartofli na  w ódkę,  bydło 
„niemi karmiły. W ywar czyli b ra h a  od wódki nie- 
„tylko nie zastępuje  zboża i kartofli, a le je szcze dla 
„dobytku je s t  szkodliwym. (W pewnej części za s tę ­

puje b ra h a  zboże i kartofle. P. K. J .  T.) Psuje im 
»zęby, a tem samem pozbawia ich członków tyle 
„potrzebnych i skw aśn ia ły  w yw ar lub ciepły s ta je  
„s ię  zarodem  różnych chorób żołądkowych. Mięso, 
» sk ó ra  i wełna s ta ją  się  podlejszemi od wyw aru. 
„Co do samej wełny c ie n k ie j , różn ica  j e s t  wielka. 
„Dawniej dwory s ta ra ły  się  wszelkim sposobem za-  
„pobiegać p ijańs tw u swych w ie śn ia k ó w : kon trak ty  
„z  a rędarżam i i szynkarżam i za s trzega ły  wyraźnie ,  
»aby wieśniakom nie dawać trunków  na kredyt,  lub 
»w zam ianę  za  zboże;  lecz kiedy dwory s ta ły  się  
„sam e fabrykantam i trunków, i kiedy zbywanie tego 
„w yrobu w kro tce  s tać  s ię  musiało  trudnem, dwory 
„chwycić się m uszą środków s z y n k a r s k ic h , to j e s t  
»zamykać oczy, czyli pa trzeć  p rzez  sz p a ry  na  wy­
b r y k i  i n ieprzyzw oitości swych gości —  trunkiem  
„z a g rz a n y c h  P rzy rodzen ie  je s t  n ieubłaganym  mści- 
„cielem za  gwałty  sobie w yrządzone.  P rzypom nieć 
„tu  należy, że ja k  przedłużeniem  zdrow ia i życia 
„zw ierżą t  domowych k ra j  cały odniósłby korzyści 
»milionowe tak ponosi także s t ra ty  milionowe w yni­
s z c z e n i e m  ich przedwcześnćm  i śm iercią  p rzed-  
»wcześną.5> W szystko s łow a au tora .

(D o k o ń c z e n i e  n a s l a p i ) .

U lep szen ie  w  upraw ie lnu .

W Belgii o trzym ują  dobry len i piękne n as ien ie  
tym sposobem. Len  wyrywa się aż  pożuiknieje, w ią ­
że sie we wiązanki cienkie i s taw ia  s ię  go s to p n ia ­
mi na  wolnym po w ie trz u ,  dopóki nie w yschnie  n a ­
leżycie ażeby zbielał. Główki lnu w yschną p rzez  
s łońce i wolne p o w ie t rz e , a  nas ienie dojdzie n a le ­
życie , zrobi się ciemne i dostanie po łysk  podobny 
nas ien iu  z Rygi. Len  zebrany na olej zimowy lub 
le tni powinien równie p ierwszem u zielono jeszcze  
w s topnie  być postaw iony, aby nas ien ie  onego do ­
szło .  Z lnem na przędziwo dzieje się  podobnież. 
Czyż podobna , abyśmy sposobem u nas używanym 
mogli o trzym ać dobre nasienie, gdzie się główki z ie ­
lenią j e s z c z e , odrywają  do su szen ia  , i zam ias t  co 
m ają  wyschnąć n ie ra z  podczas  niepogody z p leśn ie­
ją  i niebieskie się  zrob ią  ? Wieleż to pieniędzy wy­
sy ła  s ię  za  g ran icę  na  zakupienie nas ien ia  ln ianego ; a  
wiele familii t rudn iących  się  upraw ą lnu z ubożało przez  
częste  kupno nas ien ia  lnu, któren im się  k ilkakro tn ie  nie 
udawał. M owa o Niemcach. Uprzedzenie jakoby  ca łk o ­
wite wysuszenie lnu miało być p rzędziw u szkodliwe, 
je s t  mylne, gdyż doświadczenia w Belgii od la t  wielu
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rob ione,  św iadczą przeciwnie. Postępowanie dalsze  
j e s t  nas tępu jące :

Skoro len wyschnie należycie a nas ienie zrobi 
s i ę  ciemne i dostanie p o ły sk ,  wnosi się  go na tok 
i  omłacają się główki.

N asien ie  i plewy chow ają się  do następującej 
wiosny w suchym miejscu , a  czóm suchszej je s t  
utrzym ywane nas ienie aż  do czasu w ysiew u ,  tem 
bujniejszy udaje się len , k tóry równa się  lnowi z

Rygi.
L en  wysuszony i omłócony ros i  się  sposobem 

zwykłym. A  któż może co zarzucić  lnowi belgijskie­
m u ,  który tym sposobem się  obrabia.

Ceny onegoż wyjąwszy angielskie są  daleko wyż­
sz e  a  to nie bez przyczyny. Handel lnem i p rz ę ­
dziwem w zras ta  co roku, gdyż przędzalnie w zm aga­

j ą  go-
W Belgii zasiew ają  len także bardzo gęs to  , i 

ażeby nie w y ląg ł ,  p rzykryw a się  zas iane  pole t a r ­
niną, na  której s ię  inłody len wspiera. Tym sposo- 

•bem otrzym ują lny z delikatnem bardzo włóknem do 
najc ieńszych  wyrobów przydatnem. Sposób je d n ak  

'takowy należy w Belgiii do wyjątków, i u nas  mo- 
l e  mnićjby był zyskownym.

J eszcze  n iek tóre  u w agi nad chow em  
św iń .

W nowinach gospodarskich  z r. 1844 w n r z e 8 3 .  
je s t  opisany chów świń w pewnym fo lw arku?  niż­
s z e j  A ustry i  (w obwodzie poniżej góry  M anhacdu) 
j a k o  dowód przeciw kilku wyrzeczonym zdaniom , 
ja k o b y  chów świń na wielką stopę miał być nie­
korzystny, nie k ładąc  go jednak  za wzór do naś la ­
dowania.

T rzym ają  tamże przez lato do 110 sz tuk  świń 
mie z wielkiemi wydatkami, z k tórych li tylko przez 
-sprzedaż sz tuk  nadliczbowych w tym roku  mieli do 
800  zlr .  m. k. zysku.

Prócz tych świń trzym ają tamże 50  sz tuk  bydła 
rogatego. Trzym ają  pas tucha ,  który dogląda bydło i 
świnie, i p łacą mu 50 zlr. w. w. prócz wiktu i r o ­
gowego.

Świnie są pociągłe, z małemi głowami i wiszą 
cemi uszym a: różnobarwne, bas tardy  z r a sy  baw ar­
skie j i a u s t ry ja c k ie j , j e s t  także s ta ran iem  posiada­
czy  te same rasy  utrzymać.

Chliwy w długi kw adrat  budowane stoją n a f rou -  
« ie zabudow ań gospodarskich , murowane z twardego

m ateryja łu  z  oddziałami dla k iernozów, loch i pro­
siąt,  do k tórych  z osobna p row adzą drzwi pow ierz -  
chu, u k tórych s ą  utwory do p rzew ietrzen ia ,  z  k a ż ­
dego za ś  oddziału idą oboczne k ana ły ,  schodzące  
się w k a n a ł  główny, prowadzący wszelką nieczy­
stość n a  pognojowisko. Lochy  miewają zwykle dwa 
razy do roku  po 6 — 12 p r o s ią t ,  z któremi je  n a j ­
przód oddzielają ,  potem za ś  po k ilka w jednym od­
dzielę zam ykają .  Lochy dosta ją  do karm u kw aśne  
mleko, gotowane kartofle, otręby i poślady.

Ze z ia rn a  nie dają  prócz pośladów od ku k u ry ­
dzy nic więcej; prosiętom tylko odsądzonym posy­
puje się niekiedy nieco jęczm ienia, aby ich łatwiej 
odzwyczaić od ssan ia .

Kieruje się także, aby lochy nie m iewały p ro ­
sią t ni w późną j e s i e ń , ani też przed lu ty m , aby 
prosięta po odłączeniu mogły biegać po podw orcu ,  
gdyż zimno je s t  im szkodliwe, łatwo mogą zanędz-  
nieć i nie dojść zros tu  należytego. Przeto  knu ry  
odłączają się od loch w czerwcu, i chodzą od łączo ­
ne na paszę a ż  do września. Gdyby z a ś “przez nie- 
dozór lub lenistwo puściło się  ich do loch , więc 
napewno spodziewać się można pros ią t  mizernych.

Od wiosny do jesieni pędzi się  świnie wyjąwszy 
prośne i oprosione lochy na  paszę, a  to n a  p a s tw i­
sk a  w bliskości dworu , na ugory i na  śc iernie  lub 
też na pola po zebranych roślinach  korzonkowych.

Prócz tego dosta ją  świnie gdy pasza  nie j e s t  po­
żywna , a chodzenie na  paszę uważa się więcej z a  
ś rodek  do u trzym ania  ich przy  zdrowu ran o  i w 
wieczór kwaśne mleko zm ieszane z wodą, i ja k  d łu ­
go trwają d y n ie , kartofle i buraki dają  się  im s u ­
rowe , potem ło d y g i , koczany z kukurydzy i chwa­
sty, a  w braku tychże zieloną lucernę, jednak  tylko 
tę co od bydła pozostanie.

Pasza na  śc ierni j e s t  dla świń bardzo pożywna, 
gdyż zna jdu ją  n a  niej wiele kłosów i z ia rn a  wy- 
trzęsionego.

Daje się co dzień św ieżą wodę a osobliwie w 
dniach g o r ą c y c h , także daje się im nurzać w k a­
łuży  umyślnie na ten cel w bliskpści dworu u trzy ­
mywanej. Podczas deszszu, burzy i mocnego z im na 
t rzym a się  świnie w s ta jn iach ,  a w zimie zaś  da je  
się  podostatek ściółki by sucho i ciepło leżeć mo­
gły, a w czasie  kiedy nie chodzą na paszę  wypę­
dza s ię  je  na  podwórzec aby się p rzechadzały  i n ie  
co mogły uzbierać. Naw et i małe p ros ię ta  wypędza­
j ą  się podczas pogody na podw órzec ,  lecz po trzeba  
je  doglądać.
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Aby mocniejsze s łabszego  od jedzenia  nie odpy ­
chało rozłącza się je.

Karmienie dyniami j e s t  wielce pożyteczne,  p rze ­
to sadzi  sig j e  po miedzach,  rowach ,  bruzdach i t. p. 
aby na tychże w s i e rpn iu  i wrześniu nie zbywało.  
W październiku daję się im odpadki  od kukurydzy  
i buraków,  od l is topada do kwietnia  kartofle i r z e ­
py surowe,  w maju chwas ty ,  w czerwcu i l ipcu ko- 
n i cz ,  potem pędzi s i e j e  na  ś c i e r ń , którę paszę  
dłuższy  s ie  czas  zbywa.  Tym sposobem pielęgnuję 
świnie na c hu dz ce , gdyż opas nie j e s t  celem tego 
chowu,  a przez sprzedaż  gospodarzom na opas  wię­

cej sig zyskuje.
Inaczej  atoli należałoby postępować ,  chc iawszy 

t r zymać świnie na omastę i mięso,  co dzieje się po- 
niekęd w niektórych dworach z niemała korzyśc ię .

Świnie zaś  p rzy  gospodars twie  w y c h o w y w a ć , 
ka rm ić ,  bić (kłuć) i t rudnić się sp rzedażę ,  wędze­
niem tychże płodów,  j e s t  wcale odrębną gałęzią-  
przemysłowości ,  i za  wiele za t rudn ia łaby  gospodarza  
wiejskiego,  który i t ak ma dość do czynienia.

Mylne także j e s t  zdanie j akoby nawóz od świń 
miał  być nieużyteczny,  owszem jes te śmy tego z da ­
nia,  że tenże nawóz j e s t  dość pożyteczny,  t r zeba go 
jeno zmieszać z nawozem końskim lub bydlęcym i 
dać mu się nieco nleżyć ,  i z tego nawet względu 
zasługu je  chów świń na uwagę.

Pod jak im  w arunkiem  dziczk i le śn e
m ożna używ ać w  sa d o w n ic tw ie?

Zeby pytanie to należycie rozwiązać ,  t r zeba wie 
dzieć co się ma rozumić pod wyrazem dziczek Pod 
wyrazem dziczek rozumiane  są d rze wa  owocowe 
dzikie,  w lesie porosłe,  k tórych p i e ń , gałęzie i ko 
r żenie  zupełnie są  wykształcone i zdrowe i do z a ­
k ład an ia  sadów zos tanę użyte.  J e s t  wreszcie  rzeczą 
obojętna czyli drzewa te wypielęgnowane zostały  w 
osobnej szkółce lub w lesie same wyros ły;  tu cho­
dzi j edynie  oto w ie d z ie ć , że zupełnie wykształcone 
n a  s t anowisko s t a ł e w sadzie p rzesadzone  byc mu­
szę,  jeżeli  s ię z za łożyć mającego sadu prędko chce 
doczekać owoców. Są  p r zyk łady  w Niemczech,  że 
całe sady powstały przez  sadzenie dziczek i najle­
psze wydaję owoce. W Prusiech  gościńce bite obsa­
dzone są dziczkami ,  na k tórych  szczepią sz lache­
tniejsze gatunki  owoców.

Kto więc chce doczekać s ię  najprędszego poży­
tku ze s a d u ,  niech go za sa d z a  zupełnie wykształ-

conemi dziczkami ,  i tym niech da pierwszeństwo,,,  
które w s t anie  dzikiem najwięcej  rodzę  owoców, te 
przesadzone i zaszczepione okażę się też wdzięcz-  
nemi w wydaniu lepszych owoców. Wiadomo mi, że- 
i u nas  sposób ten jes t  w używaniu , ale czyli 
z równym skutkiem ja k  w Niemczech ? nikt  
o tem w Tygodniku nie wspomniał .  W królestwie 
wir temberg8kim np. sadownictwo przed 20.  latmi 
s tało na dość niskiej  s topie:  dopiero od czasu,  gdy 
dziczki do zak ładan ia  sadów używać zaczę l i ,  sady 
podniosły się w pożytku w sposób zadowalniający.
Z początku popełniano błędy, i dlategoteż nie w s z ę ­
dzie j ednakowy o ka za ł  się s k u t e k ; wykopywali  
dziczki grubości  r amienia ,  bez względu na ich wzrost ,  
wykształcenie  i zdrowie,  brano przesadzone dziczki 
na  4 stóp wysok ie ,  kar łowate  i miejscami mchcem 
porośnięte,  wreszcie przy p rzesadzen iu  nie dosypy ­
wano w dołach żyżnej ziemi.  Wszyscy,  którzy s o ­
bie niedbale postąpili ,  i ci najbardziej  powstali  p r z e ­
ciw temu meto dow i , radzi l i  go za rzucić  i t r zymać 
się dawnego  sposobu.

W zasadzen iu  sadu  dziczkami zawisło wszystko 
od znajomości  rzeczy i pi lności w wykonaniu p o ­
stępowania.  Niechce j a  tem je szcze powiedzieć , że ­
by sposób ten był naj lepszy,  ale to j e s t  p e w n a , że 
zasadzen ie  sadów szczepami wypielęgnowanemi w 
szkółce j e s t  mozolniejsze i dłużej  t rzeba czekać na  
owoce j ak  z dziczek szczepionych.  Duch wieku n a ­
szego j e s t  ręczy,  dz ia ł an ia  ludzkie są żywsze , wy­
magają przeto prędszego wynagrodzenia za  łożoną 
pracę  i ko sz ta ,  dogodniejszym będzie zatem sposób 
utworzenia sadów przez zasadzen ie  d z i c z e k , które 
równie smaczne wydaję o w o c e , a  niżeli długo cze ­
kać choćby na naj lepsze.

W porządnie prowadzonem gospodars twie leśnem 
należy zakładać szkółki  dziczek , które prowadzić 
potrzeba podług zasad sadowniczych.  Dziczki te 
przesadzone na miejsca wolne rozwinęłyby się n a ­
leżycie i wyprzedane do sadów pomnożyłyby dochód 
z lasów. W gęstwinie leśnej samopas  wyros łe  n i ­
gdy nie będę tak dobrze wykształcone i zdrowe* 
mniej też daję r ękojmi ,  że do sadu p rzesadzone 
odpowiedzą celowi.

Co do prawide ł  zachować się mających w p r ze ­
sadzeniu ich do sadu te są  nas tępu jące :

1) Dziczkę potrzeba szeroko odkopać od pnia,  
aby j a k  najwięcej  za t r zymała długich korzeni.

2) W sadzie wykopać dla niej odpowiednej p rz e ­
s t r zen i  j amę,  dać w nią u spodu warstwę ogrodowej
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.Bierni ; z  korzeni obić przeczepioną ziemię l e ś n ą , 
:nie zostaw iając  ja k  przy pniowem korzeniu i  pro­
stopadle osadzić.

3) Przygotow aną m ia łką ziemią ogrodową nasy- 
pywać korzenie i lekko wodą po le w a ć , aby do nich 
dobrze p r z y le g ła , aby nigdzie nie było wolnego 
miejsca. Ziemią wysypać ca ły  dół, aby nad wierzch 
o tw orzy ło  się  podwyższenie, które należy zaokrąglić  
i  u wierzchu od pnia wtłoczyć , aby się wilgoć le ­
piej po deszczu utrzym ać mogła. Ziemię potrzeba 
przed podlewaniem lekko s tępą  ubijać, aby się d rze ­
wo mocniej trzym ało.

4) Po wsadzeniu dziczki w jamę, trzeba ją  t r z e ­
ma podporami ukośno od gałęz i zacząw szy  pode- 

jprzeć, aby prosto  s ta ła  i w iatry  w je d n ą  lub d rugą 
s tronę  j ą  nie nachyliły.

Wypielęgnowane dziczki z nas ien ia  około domów, 
gdzie lepsza  je s t  ziemia ja k  w lesie, s ą  zapewnie 
lepsze j a k  z lasu. Zdaniu temu sp rzeciw ia ją  s ię  w 
prawdzie pomologowie, u trzym ują oni bowiem , że 
d rzew a te mając żyżniejszą ziemię osobliwie po 
o g ro d a c h ,  które może były obornikiem spraw ione , 
przyzwyczajone do obfitszego k rążen ia  soków, a  z a ­
tem usposobione do rozwinięcia  chorób drzewom 
w ła ś c iw y c h , p rzesadzone  i zaszczepione w sadzie .^  
więcej się ro zszerza ją  i p rzez  nie giną. Zdanie po­
chodzi z samej teoryi, doświadczenia inaczej dowio­
dły. Dziczki na nowem s tanow isku  są  w pierwszym 
roku  zbolałe, ale skoro w nich osiędzie nowa w ar­
s tw a drzewa, zbolałość ustępuje, wyglądają zdrowo 
i obficie rodzą.

Zaprzeczyć jednak  nie można że i wiele p rze­
sadzonych  dziczek g i n i e , ale to pochodzi albo ze 
złego ich wyboru, z nieoglądnego postępow ania w 
p rz e sa d z e n iu ;  albo gdy z obcych lasów są  zaku­
pione przy wykopaniu korzenie zbyt blisko pnia są 
ucięte, z ziemi obuażone i zos taw ione zbyt długo na 
w rażenie s łońca , albo p rzysypie  się ich w jamach 

:tą sam ą ziemią, k tórą  się z niemi wykopało i t. p.
N iezaprzeczone jednak  dowody przemawiają za 

• tyra sposobem, radzilibyśm y byli, gdyby krajowi po­
mologowie rzecz tę w piśmie naszem poparli . Sado­
wnictwo u nas  osobliwie u ludu wiejskiego ogólnie 
leży odłogiem, przez  p rzesadzenie  dziczek otworzy­
łoby się obszerne pole do podźwignienia tego ź ró ­
d ła  dochodów najuboższej k lasy  mieszkańców na- 

uszego kraju.

W iadom ości handlowe i  przemysłowe*

W L ipsku  założono w r. 1844 biuro rekomen­
dacyjne dla szukających zarobku z jednej —  a  robo­
tnika z  drugiej strony. ż e  takie  biuro każde j e s t  
publicznem rozumie się samo przez s i ę , ale to, o 
którem m o w a , je s t  zakładem pu b lic zn y m , na  k tó ry  
koszt łoży miasto. Za przykładem L ip sk a  poszło  
już kilka innych miast i życzyćby należało , aby t a ­
kie zak łady  i u nas  jaw ić  się poczęły, w szakże nie 
mało b y w a , że ludzie nie mogący zna leść  zarobku, 
dopuszczają się najgorszego ż y c i a , co dla spo łe ­
czeństwa je s t  niezawodnie nie małą p l a g ą ; z dru­
giej s trony, potrzebujący robotn ika nie mogą go 
przydybać, a tak  n ie jed n a  robota się  odkłada — a i 
to nie je s t  zyskiem dla społeczeństwa. P ryw atn i lu ­
dzie, trudniący się rekomendacyjami, są  p raw ie z a ­
wsze tylko zyskiem a najczęściej brudnym zyskiem 
powodowani, dla którego uciskają  b iednych , s z u k a ­
jących zarobku. a . LI.

Londyn 24  sierpnia. W wielu obwodach Anglii,  
w Szkocyi i Irlandyi do płaczu przychodzi z powo­
du lichych warzyw i kartofel. Ubytek tegorocznego 
zbioru kartofel w Irlandyi wyniesie 9/ 10. w s tosun­
ku do zwykłego przecięciowego zbioru. Szczęściem 
lud ir landzki p rzyw yka coraz  więcej do chleba ku- 
kurydziannego, a wielkie zapasy  tego ziemiopłodu 
nadejdą z  am erykańskich  zjednoczonych stanów. 
Rząd wszelako będzie się m usiał silić, by lud ir landzk i 
od głodu wybawić. Nie o wiele lepiej będzie w S z k o ­
cy i ,  ca ła  r ó ż n ic a ,  że zaludnienie k ra ju  mniejsze i 
pewniejszy w nim dla ludu zarobek. P. A. G.

Odesa 29. sierpnia. Spiekota, która t rw a ła  od 
wiosny w Besarabii i południowej R o sy i ,b y ła  p rz y ­
czyną , że traw y i zboże wypaliło do s z c z ę tu ; po 
nizinach był zbiór jak i  t a k i ;  s iana  i zboża na  wzgó­
rzach ,  albo bardzo mało, albo nic się nie urodziło. 
W Stepach  besarabsk ich  od granicy  bukowińskiej 
znajduje bydło jeszcze  ja k ie ś  pożyw ienie ,  ale dalej 
ku Kieszeniowi ta k  okropnie pola i łąki s ą  w ypa­
lone, że się  dziwić trzeba, czćm bydło żyje. Wody 
powysychały , że o parę  mil do niej bydło pędzą. J a r m a r k  
w Bałcie wcale nie był tak dobrym dla speku lan ­
tów ja k  się  psodziewano; za pare wołów dobrych 
płacono po 35 rubli s r e b r . m a ł o  też wołów było 
sprzedanych . Kukurydza w całej Besarabii n a s t rę ­
czy sp rzę t  tego roku dość mierny, inne ga tunk i zbo­
ża  równie średnio co do ogółu zarodziły . Miejscami 
widziałem na moim przejezdzie także i ziemniaki 
na  nierównie mniejszej p rzes trzen i  wysadzone j a k
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w Galicyi, ale te wyglądały nędznie jedynie z nie­
dostatku wilgoci. Zboże trzyma się tu dość w do­
brej cenie, i nie ma nawet widoku aby mogły z p a ś ć : 
za czetwert pszenicy w Besarabii trzeba dać 14 
rubli assygn. (przeszło 5 złr. 48 kr m. k.), żyta 
mało uprawiają i to w cenie na równi stoi z psze­
nicą; tego roku żyto ozime urodziło się lepiej od 
jarego. Jęczmień wypadł lichy, owsy lepsze, atoli za ­
wsze jest nieurodzaj na owies, kiedy po targach 
przedają go po korcu, za korzec 1 złr. 40 k. m. k. 
W samej Odesie jest w tej chwili mało ruchu i za ­
pasy pszenicy nieznaczne, lubo ceny są  bardzo za ­
chęcające; za czetwert pięknej pszenicy płacą do 
składu po 24 a nawet 25 rubli a s sy g n . ; co do te­
raźniejszych stosunków urodzaju po bliższych pro- 
wincyjach jest  wcale cena umiarkowana, prawie tyl­
ko nominalna, zapewnie d latego, że dopytywać z 
Anglii, Włoch i Belgii jeszcze nie ma.

Z miejscowych stosunków uważając, to handel 
pszenicą galicyjską w Odesie nie nabierze nigdy 
tego znaczenia, którego dla tej prowincyi życzyćby 
na leża ło , a to jedynie z tego powodu, że chociażby 
spław na Dniestrze był o ile można dogodnym, zo­
staje jeszcze ogromna trudność do przezwyciężenia 
w dostawie z pod B enderu , Parkan lub Majaku. 
Okolice te są mało zaludnione. Gdyby przyszło do­
stawić do miejsc tych nad Dniestrem położonych 50000 
czetw. zaledwie w półtora roku byliby tutejsi czumaki 
w stanie obok produktów własnego kraju taką masę 
pszenicy do Odesy dostawić. Jeden środek nadania 
temu handlowi pewnego i korzystnego obrotu byłoby 
ustalenie żeglugi na Dniestrze przez stosownie zbu­
dowane ga la ry ;  zbudowanie w portach naddniestrań- 
skich w Parkanach lub Majaku magazynów aby psze­
nica nie leżała w workach pod gołem niebem, na­
rażona na wszelkie wpływy powietrza, przez które 
bardzo traci na wartości; najgłówniejszą zaś po­
winno być rzeczą, aby z Parkan lub Majaku popro­
wadzona została kolej żelazna do Odesy: bez tego 
nie ma podobieństwa, aby się dostawa pszenicy przez 
tak pusty kraj przy sprzedarzy mogła opłacić. Pię­
kne były zamiary hr. Gołuchowskiego i pp. My­
słowskich, atoli doświadczenie najlepszym jest  prze­
wodnikiem ; praw da, że pan Antoni Mysłowski po­
łożył był w swoim sprawozdanin te same warunki 
do pomyślnego prowadzenia handlu pszenicą gali­
cyjską, atoli wystawił ich możliwszemi w uskutecz­
nieniu, na co, rozważając rzeczy z tutejszego stano­

wiska widzę nieprzełamane przeszkody, a nadewszy- 
stko, że kraj ten przez który kolej żelazną prowa- 
dzićby wypadało, jest słabo zaludniony ludźmi nie- 
znającymi żadnych prawie potrzeb, którzy spoczynek 
uważają za najwyższe dobro. Zwierzch tej niedogo­
dności jes t  jeszcze i przykre położenie topograficzne r 
niedostatek lasów i kamienia; w takim położenia- 
budować kolej żelazną byłoby zadaniem trudnein do 
rozwiązania, osobliwie gdyby przyszło obliczyć ko­
szta z pożytkiem, któryby kolej taka przynieść musiała-

Jak  w Odesie ludzie kierujący handlem pszenicy 
zważają nowe prawo zbożowe angielskie, niezanie- 
dbatn udzielić czytelnikom skoro będę miał więcej: 
sposhbności do zgłębienia ich rozumowań.

Trembowla, 28  sierpnia. Szanowna redakcyjo! 
widząc wiele trudności w zbiorze zboża rękami ludz- 
kiemi, starałem się usilnie wynaleść machinę do żę­
cia zboża. Rysunek tejże machiny posyłam, "prosząc- 
aby mógł być umieszczony w tygodniku. Chcący mieć' 
taką machinę niechaj się zgłoszą do podpisanego,, 
który będzie w s ta n ie  machinę tę°zrobić, albowienr 
materjał do niej potrzebny można mieć wszędzie. Do- 
tej machiny zaprzęga się jeden koń .. Jeżeliby sz a ­
nowna redakcyja żądała jakiego wyjaśnienia, dać go» 
nie omieszkam. F ranciszek Slrus.

Szanowny wynalazca zechce donieść , kiedy i w 
czyjej obecności wykonywał próbę żniwa wynalezio­
ną machiną i jak mu się ta próba powiodła? Dopie­
ro to doniesienie będzie mogło powodować redakcyję 
do zamieszczenia przysłanego jej rysunku w Tygo­
dniku. Redakcyja Tygodnika rolniczo przemysłowego.-

Pom orzany ( w Z łoczow sk iem ), 3 września.  Chło­
pi sprzedają tutaj korzec owsa po 1 złr. na 9cia 
garncową ćwierć. Po 4 z łr  sprzedawano w Złoczo­
wie korzec pszenicy, żyta po 3 złr. 36 kr., a hreczki 
po 4 z łr  m. k. Późniejsze kartofle w naszej okolicy 
cokolwiek na ras ta ją ,  ale chociażby się i niepopsuły 
bardzo mało ich się spodziewać. Pozasiewane od ty­
godnia żyta jeszcze nie powschodziły. Żniwa prawie 
wszędzie skończone, tylko hreczki tu i ówdzie stoją 
jeszcze na pniu. Słychać, że w Tarnopolu korzec 
pszenicy po 12 złr. a żyta po 9— 10 złr. m. k.

Targ na w oły w e Lwowie w poniedziałek dnia’ 
7 w rześnia. Przypędzono 458 sztuk. Sztukę, ważącą. 
11 kamieni i mającą po lmu kamieniu ło ju ,  sprze­
dano po 30 złr., a sztukę, ważącą 10 kamieni i ma­
jącą po lmu kamieniu łoju, sprzedano po 2 5 — 28 
złr. Cetnar topionego łoju płacą po 20 z ł r . , su ro ­
wego po 16 złr ; parę wołowych skór 17—20 złr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Cena zboża ta sam a 
się utrzymuje. Korzec kartofel kosztuje 4 złr. 30 kr.. 
w. w. a garniec okowity, podług tego jak tutaj kupcy 
twierdzą, 52 kr. mon. kon., producenci powiadają r  
że można dostać za n ego 1 złr. m. k.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera.


